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  – Wspa­nia­ły wi­dok, praw­da?


  Thia za­mar­ła. Na dźwięk głę­bo­kie­go mę­skie­go gło­su, któ­ry roz­legł się za nią w ciem­no­ści, prze­szedł ją dreszcz. Od­wró­ci­ła się szyb­ko, po­szu­ku­jąc w mro­ku męż­czy­zny, któ­ry się do niej ode­zwał.


  W świe­tle księ­ży­ca do­strze­gła w od­le­gło­ści paru kro­ków za sobą po­stać. Męż­czy­zna stał sa­mot­nie na bal­ko­nie oka­la­ją­cym luk­su­so­wy apar­ta­ment na czter­dzie­stym pię­trze jed­ne­go z no­wo­jor­skich wie­żow­ców. Mdłe świa­tło są­czą­ce się przez otwar­te bal­ko­no­we drzwi wraz z gwa­rem i śmie­cha­mi ja­kichś pięć­dzie­się­ciu uczest­ni­ków przy­ję­cia po­zwa­la­ło stwier­dzić je­dy­nie, że męż­czy­zna jest bar­dzo wy­so­ki, ciem­ny i sze­ro­ki w ra­mio­nach.


  Pal­ce Thii za­ci­snę­ły się na ba­rier­ce.


  – Ow­szem, wspa­nia­ły – od­par­ła do­bit­nie.


  – Pani jest Bry­tyj­ką – za­uwa­żył.


  – Z Lon­dy­nu – ucię­ła krót­ko w na­dziei, że męż­czy­zna po­chwy­ci cierp­ką nutę w jej gło­sie i zo­sta­wi ją w spo­ko­ju.


  No­wo­jor­ska noc bo­wiem, ze wszyst­ki­mi jej uro­ka­mi, nie była je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go pięt­na­ście mi­nut temu Thia wy­szła na bal­kon, pod­czas gdy resz­ta to­wa­rzy­stwa ce­le­bro­wa­ła po­ja­wie­nie się go­ścia ho­no­ro­we­go w oso­bie ame­ry­kań­skie­go biz­nes­me­na i mi­liar­de­ra Lu­cie­na Ste­ele’a. Fakt, że przy­szło tak wie­lu ak­to­rów, ak­to­rek i po­li­ty­ków, świad­czył o tym, jak waż­ny był to gość.


  Po za­chwy­tach Jo­na­tha­na nad Ste­ele’em Thia po­czu­ła się lek­ko roz­cza­ro­wa­na ły­sie­ją­cym, tę­ga­wym, nie­wy­so­kim męż­czy­zną. A może to pie­nią­dze i wła­dza czy­ni­ły go tak atrak­cyj­nym? Mimo wszyst­ko była za­do­wo­lo­na, że za­mie­sza­nie zwią­za­ne z jego przy­by­ciem po­zwo­li­ło jej wy­mknąć się na bal­kon, gdzie mo­gła sa­mot­nie spę­dzić parę chwil.


  Nie za­mie­rza­ła więc dzie­lić ich z ja­kimś nie­zna­jo­mym męż­czy­zną.


  – Bry­tyj­ka z Lon­dy­nu, któ­ra uni­ka przy­ję­cia? – ode­zwał się głę­bo­kim mę­skim gło­sem, z nutą roz­ba­wie­nia.


  Za­li­czyw­szy trzy po­dob­ne przy­ję­cia w cią­gu czte­rech dni, ja­kie upły­nę­ły od jej przy­by­cia do No­we­go Jor­ku, Thia mu­sia­ła przy­znać, że po­czu­ła się nimi lek­ko znu­dzo­na; po pro­stu się jej prze­ja­dły. Na pierw­szym na­wet się do­brze ba­wi­ła – po­zna­ła wie­le cie­ka­wych osób, któ­re do tej pory wi­dy­wa­ła tyl­ko w te­le­wi­zji, świa­to­wej sła­wy ak­to­rów i ak­to­rek, a tak­że po­li­ty­ków z pierw­szych stron ga­zet. Jed­nak­że sztucz­ność pa­nu­ją­cej na tych ban­kie­tach at­mos­fe­ry sta­ła się nu­żą­ca. Roz­mo­wy się po­wta­rza­ły i były za gło­śne, tym bar­dziej śmie­chy. Go­ście ob­no­si­li się ze swo­im bo­gac­twem i prze­ści­ga­li w prze­chwał­kach.


  Nad­miar spo­tkań to­wa­rzy­skich spra­wił też, że Thia mia­ła bar­dzo mało cza­su na oso­bi­ste roz­mo­wy z Jo­na­tha­nem, czło­wie­kiem, dla któ­re­go przy­je­cha­ła do No­we­go Jor­ku.


  Jo­na­than Mil­ler był an­giel­ską gwiaz­dą Sie­ci, no­we­go ame­ry­kań­skie­go se­ria­lu te­le­wi­zyj­ne­go, któ­re­go ak­cja dzia­ła się w No­wym Jor­ku. Sen­sa­cyj­ną Sieć re­ży­se­ro­wał go­spo­darz dzi­siej­sze­go wie­czo­ru, Fe­lix Ca­rew, a Mil­ler part­ne­ro­wał w wąt­ku mi­ło­snym jego mło­dej, peł­nej sek­sa­pi­lu żo­nie Si­mo­ne.


  Se­rial na­tych­miast stał się hi­tem, a Jo­na­than ulu­bień­cem miej­sco­wej śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej. Jak się w cią­gu tych czte­rech dni oka­za­ło, tej śmie­tan­ki było w No­wym Jor­ku pod do­stat­kiem!


  Wszy­scy jed­nak bez naj­mniej­szych skru­pu­łów igno­ro­wa­li ko­bie­tę, z któ­rą go wi­dy­wa­no na przy­ję­ciach, kie­dy się oka­za­ło, że nie jest ona oso­bą wpły­wo­wą ani w krę­gach to­wa­rzy­skich, ani po­li­tycz­nych.


  Ale Thii to nie prze­szka­dza­ło. Bar­dzo szyb­ko do­szła do wnio­sku, że ma tak samo nie­wie­le wspól­ne­go z no­wo­jor­ską eli­tą, co ta eli­ta z nią.


  Na­tu­ral­nie cie­szył ją suk­ces Jo­na­tha­na. Przy­jaź­ni­li się od kil­ku lat, a po­zna­li się w jed­nej z lon­dyń­skich re­stau­ra­cji, gdzie Thia pra­co­wa­ła jako kel­ner­ka na noc­ną zmia­nę, żeby móc w dzień stu­dio­wać na uni­wer­sy­te­cie.


  Spo­tka­li się cał­kiem przy­pad­ko­wo. Jo­na­than grał w te­atrze po dru­giej stro­nie uli­cy i za­czął wie­czo­ra­mi wpa­dać na ja­kiś po­si­łek.


  Lu­bi­li so­bie wte­dy po­ga­dać, a na­wet przez kil­ka ty­go­dni uma­wia­li się na rand­ki. Ale ja­koś mię­dzy nimi nie za­iskrzy­ło i zwią­zek szyb­ko zmie­nił ka­te­go­rię na „to tyl­ko przy­jaźń”. Na­gle, czte­ry mie­sią­ce temu, Jo­na­than do­stał głów­ną rolę w te­le­wi­zyj­nym se­ria­lu Sieć i Thia do­szła do wnio­sku, że je­śli prze­nie­sie się do No­we­go Jor­ku, to i „tyl­ko przy­jaźń” się skoń­czy.


  W cią­gu paru mie­się­cy po wy­jeź­dzie dzwo­nił kil­ka razy. Były to nie­obo­wią­zu­ją­ce przy­ja­ciel­skie roz­mo­wy, a po­tem na­gle mie­siąc temu Jo­na­than przy­le­ciał do An­glii na week­end, za­pew­nia­jąc ją o swo­jej tę­sk­no­cie i na­le­ga­jąc na spo­tka­nia. Było przy­jem­nie. Thia wzię­ła wol­ne w week­end, tak żeby wie­czo­rem mo­gli zjeść ra­zem ko­la­cję, a w cią­gu dnia po­cho­dzić po mu­ze­ach i iść na spa­cer do par­ku, za­nim Jo­na­than wró­ci do No­we­go Jor­ku.


  Ja­kież było jej zdu­mie­nie, kie­dy dwa dni póź­niej do­sta­ła do domu przez po­słań­ca ty­go­dnio­wy bi­let pierw­szej kla­sy na sa­mo­lot do No­we­go Jor­ku!


  Na­tych­miast za­dzwo­ni­ła do Jo­na­tha­na, na­tu­ral­nie po to, żeby mu po­wie­dzieć, że nie może przy­jąć od nie­go ta­kie­go pre­zen­tu. Jo­na­than jed­nak bro­nił się, że go na to stać, a poza tym – co waż­niej­sze – ko­niecz­nie chce jej po­ka­zać Nowy Jork, a No­we­mu Jor­ko­wi ją.


  Duma pod­po­wia­da­ła jej, że po­win­na się da­lej opie­rać, ale Jo­na­than był bar­dzo prze­ko­nu­ją­cy, a po­nie­waż Thia od lat nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na urlop, po­ku­sa była zbyt sil­na, by jej nie ulec. Zgo­dzi­ła się więc, jed­nak pod wa­run­kiem, że Jo­na­than za­mie­ni bi­let pierw­szej kla­sy na kla­sę stan­dard. Wo­bec fi­nan­so­wych trud­no­ści, z ja­ki­mi się bo­ry­ka­ła, uzna­ła, że wy­da­wa­nie tak wiel­kich pie­nię­dzy na bi­let lot­ni­czy by­ło­by czymś nie­przy­zwo­itym.


  Jo­na­than za­pew­nił ją, że bę­dzie mia­ła w jego miesz­ka­niu od­dziel­ną sy­pial­nię i że po pro­stu za­le­ży mu na tym, żeby się ra­zem na­cie­szy­li No­wym Jor­kiem.


  Tyl­ko że jej wy­obra­że­nie o ich wspól­nie spę­dzo­nym cza­sie w No­wym Jor­kiem da­le­ko od­bie­ga­ło od cze­ka­ją­cej ją rze­czy­wi­sto­ści. Co wie­czór mia­no­wi­cie bra­li udział w przy­ję­ciach, ta­kich jak dzi­siej­sze, a na­stęp­ne­go dnia rano Jo­na­than od­sy­piał ich skut­ki. Jed­no­cze­śnie póź­ne po­po­łu­dnia i wcze­sne wie­czo­ry mi­ja­ły mu zwy­kle w od­osob­nie­niu w to­wa­rzy­stwie Si­mo­ne Ca­rew, z któ­rą pra­co­wał nad sce­na­riu­szem.


  Thia za­czy­na­ła się za­sta­na­wiać, po co Jo­na­than w ogó­le ją za­pro­sił do No­we­go Jor­ku, sko­ro wła­ści­wie nie miał dla niej cza­su.


  Była wy­raź­nie po­iry­to­wa­na fak­tem, że i te­raz gdzieś znik­nął z Si­mo­ne wkrót­ce po tym, jak się po­ja­wi­li na przy­ję­ciu, któ­re rze­ko­mo było tak bar­dzo dla nie­go waż­ne z uwa­gi na obec­ność mi­liar­de­ra Lu­cie­na Ste­ele’a, wła­ści­cie­la sta­cji te­le­wi­zyj­nej od­po­wie­dzial­nej za Sieć. W tej sy­tu­acji sta­wa­ła się ła­twym łu­pem dla męż­czyzn ta­kich jak ten, któ­ry stał te­raz za nią w ciem­no­ściach…


  No może nie­zu­peł­nie ta­kich. Jesz­cze ni­g­dy nie spo­tka­ła ni­ko­go, kto by tak sil­nie na nią od­dzia­ły­wał…


  – Coś pięk­ne­go… – wy­szep­tał nie­zna­jo­my zmy­sło­wym gło­sem, wy­ła­nia­jąc się z mro­ku i sta­jąc przy po­rę­czy obok niej.


  Ser­ce dziew­czy­ny sko­czy­ło jak sza­lo­ne; po­czu­ła de­li­kat­ny cy­try­no­wy za­pach jego wody ko­loń­skiej.


  Od­wró­ci­ła się, żeby na nie­go spoj­rzeć, jed­no­cze­śnie za­dzie­ra­jąc gło­wę, tak bar­dzo prze­wyż­szał ją wzro­stem mimo jej nie­bo­tycz­nych ob­ca­sów. W świe­tle księ­ży­ca rysy jego twa­rzy wy­da­wa­ły się ostre, mę­skie: moc­na szczę­ka, kształt­ne usta, orli nos i wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we. No i te ja­sne mi­go­tli­we oczy…


  Oczy prze­ni­kli­we, bar­dziej sku­pio­ne na niej niż na pa­no­ra­mie No­we­go Jor­ku.


  Thia opa­no­wa­ła ko­lej­ny dreszcz, świa­do­ma in­ten­syw­ne­go wzro­ku nie­zna­jo­me­go, z któ­rym była kom­plet­nie sama.


  – Cie­ka­we, czy już to­wa­rzy­stwo wy­li­za­ło do po­ły­sku ręcz­nie ro­bio­ne buty z wło­skiej skó­ry Lu­cie­na Ste­ele’a, jak pan my­śli? – wy­rwa­ło jej się w zde­ner­wo­wa­niu, ale po chwi­li zre­flek­to­wa­ła się i prze­pro­si­ła za swo­ją szorst­kość. – Pro­szę wy­ba­czyć, to było z mo­jej stro­ny bar­dzo nie­de­li­kat­ne. – Zda­wa­ła so­bie spra­wę, w ja­kiej mie­rze Jo­na­than za­wdzię­czał swój suk­ces w Sta­nach życz­li­wo­ści Ste­ele’a. Nie­raz to pod­kre­ślał.


  – Ale bar­dzo szcze­re… – skwi­to­wał su­cho męż­czy­zna.


  – Być może. – Thia ski­nę­ła gło­wą. – W każ­dym ra­zie je­stem prze­ko­na­na, że pan Ste­ele w peł­ni za­słu­gu­je na tak licz­ne do­wo­dy wdzięcz­no­ści, z ja­ki­mi się spo­ty­ka.


  Męż­czy­zna bły­snął bia­ły­mi zę­ba­mi. Uśmiech był cierp­ki, po­zba­wio­ny hu­mo­ru.


  – A może ten czło­wiek jest tak nie­przy­zwo­icie bo­ga­ty i wpły­wo­wy, że nikt nie śmie mu nic po­wie­dzieć?


  – Moż­li­we – przy­zna­ła, po czym wy­cią­gnę­ła rękę. – Cyn­thia Ham­mond – przed­sta­wi­ła się, pró­bu­jąc przy­wró­cić roz­mo­wie nor­mal­ność. – Ale wszy­scy mó­wią na mnie Thia.


  Męż­czy­zna wziął ją za rękę, któ­ra w jego sil­nej ciem­nej dło­ni wy­da­wa­ła się dziw­nie ja­sna. W kon­tak­cie z jego cia­łem Thia po­czu­ła się spe­szo­na.


  – Ni­g­dy nie ule­ga­łem zbio­ro­wym su­ge­stiom, dla­te­go będę pa­nią na­zy­wał Cyn…


  I znów zmy­sło­wy spo­sób, w jaki wy­mó­wił to sło­wo, przy­pra­wił ją o gę­sią skór­kę.


  Jo­na­than może so­bie zni­kać z Si­mo­ne na­wet i na całe czter­dzie­ści mi­nut, ale to jesz­cze nie zna­czy, że Thia ma tu stać i po­zwa­lać się uwo­dzić ja­kie­muś przy­stoj­nia­ko­wi, któ­ry pre­zen­to­wał się nie­przy­zwo­icie sek­sow­nie w swo­im nie­wąt­pli­wie kosz­tow­nym smo­kin­gu, cho­ciaż nie­ste­ty za­po­mniał się przed­sta­wić…


  – A pan…?


  Znów błysk bia­łych zę­bów w ciem­no­ści, ale tym ra­zem był to uśmiech fi­lu­ter­ny.


  – Lu­cien Ste­ele.


  – Nie są­dzę! – par­sk­nę­ła.


  – Nie są­dzi pani? – Wy­raź­nie roz­ba­wił go jej scep­ty­cyzm.


  – No wła­śnie, nie są­dzę – po­wtó­rzy­ła zde­cy­do­wa­nie.


  Uniósł ciem­ną brew.


  – A to dla­cze­go?


  – Przede wszyst­kim jest pan za mło­dy na mi­liar­de­ra Lu­cie­na Ste­ele’a, któ­ry wła­sną pra­cą do­ro­bił się ma­jąt­ku – od­par­ła. Oce­nia­ła tego męż­czy­znę na ja­kieś trzy­dzie­ści kil­ka lat. Po­nad­to mia­ła na uwa­dze kil­ka rze­czy, któ­re wie­dzia­ła o Ste­ele’u od Jo­na­tha­na, jak choć­by to, że jest nie tyl­ko naj­bo­gat­szym no­wo­jor­czy­kiem na prze­strze­ni ostat­nich dzie­się­ciu lat, ale tak­że i naj­bar­dziej wpły­wo­wym.


  Męż­czy­zna obo­jęt­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Cóż mogę na to po­wie­dzieć? Przede wszyst­kim moi ro­dzi­ce byli bo­ga­ci, a ja za­ro­bi­łem swój pierw­szy mi­lion, kie­dy mia­łem dwa­dzie­ścia je­den lat.


  – A poza tym – pod­ję­ła z de­ter­mi­na­cją Thia – wi­dzia­łam pana Ste­ele’a, kie­dy przy­szedł.


  Trud­no było nie za­uwa­żyć na­bo­żeń­stwa, z ja­kim wi­ta­li go inni go­ście. Ci nie­wia­ry­god­nie bo­ga­ci i pięk­ni lu­dzie, wszy­scy, bez wy­jąt­ku, za­mil­kli, kie­dy w drzwiach po­ja­wił się Lu­cien Ste­ele. Fe­lix Ca­rew, sam prze­cież czło­wiek z sil­ną po­zy­cją w bran­ży, do­słow­nie ła­mał nogi, spie­sząc po­wi­tać go­ścia.


  Z po­li­to­wa­niem po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Lu­cien Ste­ele ma nie­wie­le po czter­dzie­st­ce, jest o kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów niż­szy od pana, tę­ga­wy i ogo­lo­ny na łyso. – Szcze­rze mó­wiąc, na pierw­szy rzut oka gość wy­dał się Thii bar­dziej po­dob­ny do opry­cha niż do naj­bo­gat­sze­go i naj­bar­dziej wpły­wo­we­go czło­wie­ka w No­wym Jor­ku!


  – To mu­siał być Dex.


  – Dex…? – po­wtó­rzy­ła z po­wąt­pie­wa­niem.


  – Mhm. – Obo­jęt­nie ski­nął gło­wą. – Nad­zwy­czaj po­waż­nie trak­tu­je swo­je obo­wiąz­ki mo­je­go oso­bi­ste­go ochro­nia­rza. Do każ­de­go po­miesz­cze­nia wcho­dzi przede mną. Wła­ści­wie nie bar­dzo wiem, dla­cze­go to robi. Pew­nie wy­obra­ża so­bie, że za każ­dy­mi drzwia­mi czy­ha na mnie skry­to­bój­ca.


  Po­chwy­ci­ła w jego gło­sie – w gło­sie Lu­cie­na Ste­ele’a? – nutę roz­ba­wie­nia i po­czu­ła się z lek­ka spe­szo­na. Zwil­ży­ła usta i za­py­ta­ła:


  – A gdzie jest te­raz Dex?


  – Praw­do­po­dob­nie peł­ni straż po dru­giej stro­nie tych drzwi.


  Cie­ka­we, czy Dex ma za za­da­nie pil­no­wać, żeby nikt się nie wy­mknął na bal­kon, czy może uwa­żać, żeby Thia nie wró­ci­ła do środ­ka, do­pó­ki ten czło­wiek nie bę­dzie so­bie tego ży­czył.


  Zmarsz­czy­ła brwi. Znów za­uwa­ży­ła tę ota­cza­ją­cą go na­tu­ral­ną aurę wład­czo­ści i pew­nej aro­gan­cji, jaką wy­czu­ła na sa­mym po­cząt­ku.


  Zu­peł­nie jak­by był przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że wszy­scy mu się pod­li­zu­ją…


  Lu­cien nie wy­pusz­czał z uści­sku drżą­cej już te­raz dło­ni Cyn, cze­ka­jąc, aż dziew­czy­na, któ­ra spo­glą­da­ła na nie­go ta­jem­ni­czy­mi ciem­no­nie­bie­ski­mi ocza­mi spod dłu­gich rzęs, za­czerp­nie tchu.


  – Czy to ten sam Lu­cien Ste­ele, któ­ry jest wła­ści­cie­lem Ste­ele Tech­no­lo­gy, Ste­ele Me­dia, Ste­ele Atlan­tic Air­li­ne i Ste­ele In­du­stries i tych wszyst­kich in­nych Ste­ele Coś-Tam? – mruk­nę­ła pod no­sem.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Taka dy­wer­sy­fi­ka­cja w in­te­re­sach wy­da­ła mi się wska­za­na.


  Thia zde­cy­do­wa­nym ru­chem wy­su­nę­ła rękę z jego dło­ni, a na­stęp­nie moc­no uchwy­ci­ła się po­rę­czy.


  – Ten sam Lu­cien Ste­ele mi­liar­der?


  – Pani już to chy­ba mó­wi­ła… – ski­nął gło­wą.


  Thia głę­bo­ko za­czerp­nę­ła tchu, uwy­dat­nia­jąc peł­ne pier­si i twar­de sut­ki. Lu­cien wie­dział, że mu­szą być sma­ko­wi­te.


  Kie­dy chwi­lę wcze­śniej wcho­dził do apar­ta­men­tu Fe­li­xa i Si­mo­ne Ca­rew, na­tych­miast za­uwa­żył ko­bie­tę, któ­rą już te­raz znał jako Cyn­thię Ham­mond. Jak­że mo­gło być ina­czej? Sta­ła sa­mot­nie w głę­bi wiel­kiej sali, przy­cią­ga­jąc wzrok czar­ny­mi wło­sa­mi, któ­re je­dwa­bi­stą ka­ska­dą opa­da­ły po­ni­żej ra­mion, i nie­bie­ski­mi ocza­mi w de­li­kat­nej pięk­nej por­ce­la­no­wej twa­rzy.


  Dziew­czy­na mia­ła na so­bie dłu­gą do ko­stek su­kien­kę pod ko­lor oczu, od­sła­nia­ją­cą ra­mio­na i czę­ścio­wo biust. Jej gład­ka lśnią­ca bla­skiem pe­reł skó­ra przy­po­mi­na­ła lek­ko za­bar­wio­ną ró­żem bla­dą kość sło­nio­wą. Pal­ce do­słow­nie świerz­bi­ły Lu­cie­nia, by jej do­ty­kać.


  Pro­sty krój nie­bie­skiej suk­ni pod­kre­ślał li­nię peł­nych pier­si, wą­ską ta­lię i lek­ko za­okrą­glo­ne bio­dra, ka­żąc Lu­cie­no­wi za­sta­na­wiać się, czy Cyn no­si­ła pod suk­nią jesz­cze co­kol­wiek in­ne­go.


  Ale tym, co go na­praw­dę w niej za­in­try­go­wa­ło, nie była na­tu­ral­na pięk­ność Thii ani na­wet do­sko­na­łość jej cia­ła, tyl­ko fakt, że za­miast sta­rać się do­pchać do nie­go, jak to ro­bi­ła więk­szość go­ści, wy­ko­rzy­sta­ła zwią­za­ne z jego przy­by­ciem za­mie­sza­nie, by się dys­kret­nie wy­mknąć na bal­kon.


  I nie wró­ci­ła na­wet wte­dy, kie­dy zdo­łał się wy­rwać tym, któ­rzy – jak to okre­śli­ła – „li­za­li do po­ły­sku jego ręcz­nie ro­bio­ne buty z wło­skiej skó­ry”. Cie­ka­wość Lu­cie­na wzro­sła – a mało co było w sta­nie ją jesz­cze po­bu­dzić – do tego stop­nia, że gdy tyl­ko się uwol­nił od gro­na agre­syw­nych wiel­bi­cie­li, wy­szedł za nie­zna­jo­mą na bal­kon.


  Thia po­now­nie na­bra­ła tchu, nie­świa­do­mie uwy­dat­nia­jąc swo­je wdzię­ki.


  – Chcia­łam pana bar­dzo prze­pro­sić za moją nie­de­li­kat­ność. Oczy­wi­ście to mnie w naj­mniej­szym stop­niu nie uspra­wie­dli­wia, ale nie mogę po­wie­dzieć, żeby to był dla mnie uda­ny wie­czór – wy­zna­ła szcze­rze. – Pew­nie w ten spo­sób od­re­ago­wa­łam mój nie naj­lep­szy na­strój, cho­ciaż oczy­wi­ście to nie jest po­wód do tego, że­bym się nie­grzecz­nie o panu wy­ra­ża­ła czy była wo­bec pana nie­mi­ła.


  Lu­cien uniósł brew.


  – Przy­pusz­czam, że nie zna mnie pani jak do­tąd do­sta­tecz­nie do­brze, żeby móc z taką pew­no­ścią osą­dzać, czy za­słu­gu­ję na to, żeby się o mnie nie­grzecz­nie wy­ra­żać albo być wo­bec mnie nie­mi­łą – od­parł z prze­ką­sem.


  – Oczy­wi­ście, że nie… – ak­cent po­ło­żo­ny na sło­wa „jak do­tąd” zbił ją z tro­pu. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Tak czy ina­czej nie po­win­nam się tak śmia­ło wy­ra­żać o kimś, kogo znam tyl­ko z me­diów.


  – Szcze­gól­nie, że wie­my, jak te me­dia po­tra­fią być nie­rze­tel­ne – cią­gnął prze­kor­nie Lu­cien.


  – No wła­śnie! – en­tu­zja­stycz­nie pod­chwy­ci­ła Thia, po czym prze­rwa­ła, wpa­tru­jąc się w nie­go nie­pew­nie. – Za­raz… za­raz… czy to przy­pad­kiem świa­to­we me­dia w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach nie na­le­żą do pana?


  – To by było sprzecz­ne z re­gu­la­cja­mi praw­ny­mi do­ty­czą­cy­mi mo­no­po­lu – od­parł obo­jęt­nie.


  – A czy mi­liar­de­rzy za­wra­ca­ją so­bie gło­wę ta­ki­mi dro­bia­zga­mi jak re­gu­la­cje praw­ne? – spy­ta­ła pro­wo­ka­cyj­nie Thia.


  Lu­cien za­chi­cho­tał.


  – Ow­szem, je­śli nie chcą, żeby ich wzię­li za fra­ki i do­pro­wa­dzi­li przed sąd.


  Na dźwięk jego zmy­sło­we­go śmie­chu Thia po­czu­ła zna­jo­me mro­wie­nie w krzy­żu. Mu­sia­ła też przy­znać, że mimo ca­łej iry­ta­cji, jaką w niej bu­dził ten czło­wiek, za­czy­na­ła się do­brze ba­wić – może po raz pierw­szy od przy­jaz­du do No­we­go Jor­ku.


  – Czy nie jest pani zim­no? – Za­nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, Lu­cien Ste­ele zdjął ma­ry­nar­kę i okrył nią jej na­gie ra­mio­na. Ma­ry­nar­ka się­ga­ła jej nie­mal do ko­lan i pach­nia­ła cy­try­no­wą świe­żo­ścią, a za spra­wą jej cie­pła do­tarł do Thii bar­dziej przy­ziem­ny i zmy­sło­wy za­pach męż­czy­zny, któ­ry ją no­sił.


  – Ależ nie, dzię­ku­ję…


  – Pro­szę się nie krę­po­wać. – Obie­ma rę­ka­mi przy­trzy­mał ma­ry­nar­kę, któ­rą usi­ło­wa­ła zdjąć.


  Pod wpły­wem cie­pła jego rąk prze­ni­ka­ją­ce­go przez ma­te­riał po­czu­ła ten sam co po­przed­nio dreszcz.


  Lu­cien nie­chęt­nie cof­nął ręce i sta­nął obok niej przy ba­rier­ce, wpa­tru­jąc się w jej twarz ja­sny­mi sre­brzy­sto­sza­ry­mi ocza­mi. Do­pa­so­wa­na wie­czo­ro­wa ko­szu­la pod­kre­śla­ła jego sze­ro­kie bar­ki i szczu­płą ta­lię nad wą­ski­mi bio­dra­mi i dłu­gi­mi no­ga­mi.


  – Dla­cze­go ten wie­czór jest dla pani nie­uda­ny? – pró­bo­wał się de­li­kat­nie do­wie­dzieć Lu­cien.


  Dla­cze­go? Dla­te­go, że wy­pad do No­we­go Jor­ku w naj­mniej­szym stop­niu nie speł­niał jej ocze­ki­wań. Dla­te­go, że ko­lej­ny raz zo­sta­ła przy­pro­wa­dzo­na na przy­ję­cie, a po­tem bar­dzo szyb­ko po­zo­sta­wio­na sa­mej so­bie przez… no cóż, to praw­da, że Jo­na­than nie był jej chło­pa­kiem, jed­nak z pew­no­ścią uwa­ża­ła go za przy­ja­cie­la. Ale co to za przy­ja­ciel, któ­ry po kil­ku mi­nu­tach zni­ka z go­spo­dy­nią wie­czo­ru, po­zo­sta­wia­jąc ją na pa­stwę tych wszyst­kich no­wo­jor­skich pięk­no­du­chów.


  Ostat­nio jej nie naj­lep­szy na­strój po­głę­bi­ła nie­po­ko­ją­ca świa­do­mość bli­sko­ści sto­ją­ce­go obok niej męż­czy­zny – cie­pło i uwo­dzi­ciel­ski za­pach jego ma­ry­nar­ki, któ­re spra­wia­ły, że czu­ła się jak­by nim oto­czo­na.


  No i wresz­cie Thia nie po­tra­fi­ła so­bie po­ra­dzić z pod­nie­ce­niem, ja­kie sy­gna­li­zo­wa­ło jej cia­ło.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Po pro­stu źle się czu­ję na tego ro­dza­ju przy­ję­ciach.


  – Dla­cze­go?


  Skrzy­wi­ła się, nie chcąc ko­lej­ny raz tego wie­czo­ru ura­zić Lu­cie­na.


  – Taka już je­stem.


  Ski­nął gło­wą.


  – A gdzie się pani do­brze czu­je? Jest pani może ak­tor­ką?


  – Ab­so­lut­nie!


  – To może ak­tor­ką in spe?


  – Słu­cham?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Cho­dzi mi o to, czy może pani za­mie­rza zo­stać ak­tor­ką.


  – A, ro­zu­miem. – Thia uśmiech­nę­ła się smut­no. – Nie, tym zu­peł­nie nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na.


  – Mo­del­ką?


  – Rze­czy­wi­ście, z moim wzro­stem metr pięć­dzie­siąt pięć! – par­sk­nę­ła.


  – Nie po­ma­gasz mi, Cyn. – W jego gło­sie nuta roz­ba­wie­nia mie­sza­ła się z nutą lek­kie­go znie­cier­pli­wie­nia. W cią­gu ostat­nich czte­rech dni Thia ob­co­wa­ła z no­wo­jor­ską eli­tą do­sta­tecz­nie czę­sto, żeby wie­dzieć, że nikt nie bę­dzie tra­cił cza­su na do­trzy­my­wa­nie to­wa­rzy­stwa stu­dent­ce i kel­ner­ce. Lu­cien Ste­ele też prze­sta­nie się nią in­te­re­so­wać, kie­dy tyl­ko za­spo­koi swo­ją cie­ka­wość. Co wca­le nie bę­dzie ta­kie złe…


  Z de­ter­mi­na­cją za­dar­ła pod­bró­dek i wy­gło­si­ła:


  – Je­stem ni­kim i przy­je­cha­łam do No­we­go Jor­ku na wy­ciecz­kę.


  Lu­cien nie zgo­dził się przy­naj­mniej z czę­ścią tego oświad­cze­nia. Cyn­thia Ham­mond z całą pew­no­ścią była kimś. Kimś, a ści­ślej, ko­bie­tą, któ­rej uro­da, a tak­że umie­jęt­ność pro­wa­dze­nia roz­mo­wy wy­da­ły mu się tak in­try­gu­ją­ce, jak tego po niej ocze­ki­wał…


  Unio­sła brwi.


  – To, jak są­dzę, bę­dzie dla pana wy­star­cza­ją­cym pre­tek­stem do tego, żeby się grzecz­nie ulot­nić?


  Lu­cien zmru­żył oczy.


  – A dla­cze­go miał­bym to zro­bić?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Z tego sa­me­go po­wo­du, dla któ­re­go ro­bi­li to wszy­scy, któ­rych po­zna­łam w No­wym Jor­ku, kie­dy się prze­ko­ny­wa­li, że je­stem dla nich kom­plet­nie nie­przy­dat­na.


  Ow­szem, zna­jąc no­wo­jor­ską so­cje­tę tak do­brze, jak znał ją Lu­cien, bez tru­du mógł so­bie wy­obra­zić, że w ta­kiej sy­tu­acji każ­dy bez naj­mniej­szych skru­pu­łów oka­zał­by swój brak za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Już chy­ba wspo­mi­na­łem, że nie kie­ru­ję się owczym pę­dem. Czy to się nie po­twier­dza? To zna­czy… – Jej bla­de po­licz­ki za­bar­wił roz­kosz­ny ru­mie­niec. Thia na mo­ment za­mknę­ła oczy, a na­stęp­nie spoj­rza­ła na nie­go z wy­ra­zem skru­chy.


  – Raz jesz­cze prze­pra­szam, ale na­praw­dę mam dziś zły dzień. – Wes­tchnę­ła.


  Lu­cien ski­nął gło­wą.


  – Czy może chcia­ła­by pani stąd wyjść? Mo­gli­by­śmy gdzieś sko­czyć na drin­ka.


  Za­mru­ga­ła, pre­zen­tu­jąc swo­je dłu­gie rzę­sy.


  – Prze­pra­szam…?


  Lu­cien uśmiech­nął się, ale bez hu­mo­ru.


  – Tak się skła­da, że i ja nie zno­szę tego ro­dza­ju przy­jęć.


  – Ale prze­cież pan jest go­ściem ho­no­ro­wym!


  – Tym bar­dziej, kie­dy je­stem go­ściem ho­no­ro­wym.


  Przyj­rza­ła mu się ba­daw­czo, pró­bu­jąc się zo­rien­to­wać, czy przy­pad­kiem Lu­cien nie pro­wa­dzi z nią ja­kiejś gry. Cie­ka­we zresz­tą, ja­kie mia­ło­by to mieć dla niej zna­cze­nie. Jed­nak nie­wzru­szo­ne spoj­rze­nie jego ja­snych oczu i po­waż­ny wy­raz twa­rzy upew­ni­ły ją, że ma do czy­nie­nia z czło­wie­kiem, któ­ry rzad­ko – o ile w ogó­le – pro­wa­dzi ja­kieś gry.


  Lu­cien cał­kiem se­rio na­ma­wiał ją, żeby ra­zem opu­ści­li przy­ję­cie pań­stwa Ca­rew…
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